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O D  R E D A K C J I

W poprzednim  n-rze „Biuletynu" podaliśmy nowy adres i telefon „Agencji Antym asońskiej". 
W kilka dni potem  przyszedł jednak  dekre t an ty  masoński, k tó ry  — w oczach nieświadomej opinii— 
zdezaktualizował na pew ien czas problem  m asonerii, stw arzając pozór, że spraw a jest już defini­
tyw nie załatwiona. U trudnia to naszą pracę. U fajm y, że tylko przejściowo, zwłaszcza, że i obo­
strzenie dekretu  prasowego oraz wprowadzona przezeń tajność rozpraw, stw arzają niepom yślną 
koniunkturę dla zapoczątkowanej przez nas akcji ujaw niania nazwisk m asonów polskich. Posta­
nowiliśm y tedy zlikwidować zaledwie o tw arty  lokal i poprzestać na w ydaw aniu „B iuletynu"; pla­
cówka nasza bowiem opiera się na ofiarności p ryw atnej i na bezpłatnej w spółpracy redakcyjnej.

Korespondencję dla Agencji prosim y kierow ać na adres: W. Budzyński, W arszawa, ul. Mi­
ckiewicza 27.

W płaty na konto P.K.O. 28,100. Telefony: J. Braun, 8-64-65 (codzień od gdz. 2—3 w połud­
nie), W. Budzyński 12-78-80 (codzień od godz. 16 do 17).

Przypom inam y, że prenum erata  pryw atna „Biuletynu" (bez praw a przedruku) wynosi m ie­
sięcznie zł. 2, kw artaln ie  zł. 5, rocznie zł. 20.

P O  D E K R E C I E  A N T Y M A S O Ń S K I M

Po rugach m asonerii w Słowacji przyszedł dekret antym asoński w Polsce. Je s t on niew ątpli­
wie rezultatem  akcji „Agencji A ntym asońskiej" i prasy niezależnej, przede w szystkim  zaś w ystą­
pień posłów grupy „Ju tra  Pracy" (Budzyńskiego i Dudzińskiego) w Sejmie. Wszak jeszcze przed 
rokiem  prem ier n ie chiał w ierzyć w istnienie m afii masońskiej w Polsce i bagatelizował jej zna­
czenie.

Od tego czasu zrobiliśmy znaczne postępy. Kongres Antym asoński i w ielki wiec w  stolicy 
pod hasłem: „śm ierś masonerii!" obudził sam orzutność i czynność uśpionej opinii publicznej. Prasa 
niezależna rozpoczęła bezpardonową walkę. A gencja  Antym asońska publikować zaczęła coraz wię­
cej nazwisk masonów, uderzając w przywódców, takich jak  pp. W olfke czy Gliwic. W alka z m a­
sonerią stała się hasłem  popularnym  w całej Polsce. Naw et posłowie Ozonu m usieli się nim  posłu­
giwać w okresie przedwyborczym.

Loże oczekiwały ustaw y lub dekretu  oddaw na. Już w czerwcu br. „brat" W olfke w yraził pu­
blicznie obawy, że ustaw a antym asońska przejdzie w Sejm ie i trzeba się będzie do tego przystoso­
wać. Z końcem lipca, przed Kongresem  Antym as ońskim, już wywożono tajne archiw a z „Narodowej 
W ielkiej Loży Polski". W ywiad m asoński jest dobrze zorganizowany. Nic dziwnego: słynna „Intel- 
ligence Service“ wzorowała się przecież na nim.

LIKW IDACJA... CZĘŚCIOWA

D ekret antym asoński uderzył w  loże n iem ieckie i żydowskie (Odd Fellows i B‘nai B‘rith ). 
Loże polskie rozwiązały się dobrowolnie przed d ekretem , powiadam iając o tym  władze. Loże okul­
tystyczne wszelkiego typu pozostały nienaruszone. Oczywiście ustaw a daje m inistrow i spraw  we­
w nętrznych wolną rękę likw idow ania dalszych lóż i tajnych  towarzystw , względnie organizacyj 
od m asonerii uzależnionych. Narazie jednak  nie zostały one w ykryte.

W najlepszym  więc razie likw idacja objęła 1/5 lóż w Polsce. P rzy  tym  należy pamiętać, że 
rozwiązanie lóż i zakaz należenia do m asonerii nie jest równoznaczny z jej unieszkodliwieniem . Do 
m asonerii w stępuje się na całe życie. Członkowie opieczętowanych lóż nie przestali tedy być m a­
sonami i n ik t im nie zabroni kom unikować się m iędzy sobą w dalszym ciągu, nie w ten  to w  inny 
sposób.

W Ą Ż  Z M IE N IA  SKÓRĘ

Bezw ątpienia dekret antym asoński u trudn i pracę lóż regularnych. Nie łudźm y się jednak, że 
ta praca ustała. D ługoletnia p rak tyka  nauczyła m asonerię, jak  się przyczajać. W Rosji w olnom ular-





stwo było zakazane i ścigane bezw ględnym i rep resjam i, a jednak  zdołało podm inować ją  i przygo­
tować przew rót (rew olucja 1905 i 1917 r. by ła  dziełem  m asonerii). W Hiszpanii, gdzie m asonerię tę ­
piono od wieków, p rze trw ała  ona i doprow adziła wreszcie do tego, że cały półwysep spłynął krw ią. 
P rzed rew olucją 1931 r. istn iały  tam  n.p. loże „ lo tn e“, bez stałego m iejsca pobytu, i to naw et w  k ró ­
lew skim  korpusie oficerów m arynark i. W T urcji po w ojnie św iatow ej loże zostały rozw iązane pod 
naciskiem  A ng lii(l), z k tórej jednocześnie p rzyszły  instrukcje  dotyczące reorganizacji w ew nętrz­
nej, całkowicie zm ieniającej s tru k tu rę  m asonerii tureckiej.

Reorganizacja taka dokonała się napew no iw  Polsce już przed dekretem , a  może dokonuje się 
teraz. W m iejsce daw nych lóż tw orzą się nowe, odbyw a się też n iew ątpliw ie czystka w śród człon­
ków. W m asonerii stosow ana jest nie tylko konsp irac ja  zew nętrzna, lecz i w ew nętrzna. W ysocy do­
stojnicy w olnom ularscy nieraz nie wiedzą nic o istotnych przywódcach. W tych  w arunkach  uchy­
lenie się od ciosów idących z zew nątrz nie jes t rzeczą trudną.

OGŁOSIĆ N A Z W I S K A  M ASO N Ó W !

Z reasum ujm y: L ikw idacja lóż żydowskich nie w iele znaczy, gdyż żydostwo całe je s t jedną
w ielką ta jn ą  organizacją i jes t tak  znakomicie zorganizow ane od w ew nątrz, że będzie pracow ało 
w dalszym  ciągu z tą  sam ą konsekw encją, nad urzeczyw istnieniem  sw ych celów. Loże polskie 
(„sanacyjne11 i „opozycyjne") zaasekurow ały sięprzed  skutkam i dekretu . Członkowie ich pozostali 
masonami, obowiązują ich nadal przysięgi, ta jem n ica  i w ierność doktrynie. A w iem y o tym , że „nie 
straszna jes t m asoneria, straszny jes t duch m asoński". Ten trw a  nienaruszony i oddziałuje nadal 
poprzez „braci", dzierżących kluczow e pozycje w  b iurokracji państw ow ej i sam orządow ej, w  prze­
myśle, w  szkolnictw ie i w  insty tucjach  ku ltu ra ln y ch , w  polityce, ba  naw et w  środow iskach ucho­
dzących za katolickie.

Słusznie też pos. Dudziński wnosi tak ie  popraw ki do dekre tu  antym asońskiego:
„M inister Spraw  W ew nętrznych poda do publicznej wiadomości nazw iska członków rozw ią­

zanych zrzeszeń w olnom ularskch i zrzeszeń, zależnych od w olnom ularstw a" (do art. 1-go).
„Za zrzeszenia w olnom ularskie uw aża się w szelk ie  organizacje typu  wym ienionego w  odnoś­

nej lite ra tu rze  naukow ej, zarów no podlegle zw ierzchnictw u W ielkiego W schodu (lepiej m asonerii 
francuskiej — przyp. nasz) i R y tu  Szkockiego (lepiej: m asonerii anglosaskiej — przyp. nasz), 
ja k  i niepodległe im, t.zw. loże n ieregu larne w szystk ich  typów, nie w yłączając lóż B ‘nai B ‘rith , 
Odd Fellows, lóż R ytu  Szwedzkiego, Egipskiego itd., lóż okultystycznych w szystkich typów  itd. Za 
zrzeszenia w olnom ularskie uważa się nie tylko organizacje w ym ienione w odnośnej lite ra tu rze  nau ­
kow ej (Ligi Obrony P raw  Człowieka i O byw atela, Ligi W olnom yślicieli itd., itd .), lecz przede 
w szystkim  wszelkiego rodzaju  organizacje zak ładane lub popierane przez czynnego lub byłego 
członka zrzeszeń w olnom ularskich" (do art. 2-go).

W A L C Z Y M Y  D A LE J

Jeszcze przed rokiem  lekceważono w  Polsce zagadnienie m asońskie, negowano naw et istn ie­
nie m asonerii. Dziś w ładze zam knęły już k ilkadziesią t lóż, liczących tysiące członków, k tórych  naz­
w iska już są znane.

A le to dopiero początek w alki. Nacisk opinii spowodował rozw iązanie lóż. Obecnie dążyć trze­
ba do u jaw nienia nazw isk masonów, nie tylko żydow skich i niem ieckich, lecz i polskch. Jeżeli 
p raw dą jest, że władze przeprow adziły  rew izję w  W ielkiej Loży Narodowej Polski i w  lożach pod­
ległych, to m uszą one posiadać już spisy ich członków. Społeczeństwo m usi dom agać się ich opubli­
kow ania, aby atm osfera publiczna w  Polsce została oczyszczona do reszty  z tru jących  wyziewów 
konspiracji. (A n ty -M ).

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  M A S O Ń S K A  DR.  S C H A C H T A
N aw iązując do podanej przez nas w  poprzedn im  B iuletynie wiadomości o tym , że dr. Schacht 

prezes B anku Rzeszy, jes t m asonem , podajem y obecnie dalsze szczegóły jego działalności m asońskiej.
W najbardziej m iarodajnym  w ydaw nictw ie m asońskim , jak im  je s t „F reim aureriex ikon“ Lenn- 

hofa i Posnera (W iedeń 19....) czytam y, co następu je:
„Schacht H jalm ar, prezes niem . B anku Rzeszy, ur. 22 stycznia 1877 r.,
delegat do rokow ań w spraw ie odszkodowań (w ojennych), ogłosił jako członek loży, przynależ­

nej do W. Loży pruskiej „Zur F reundschaft", w  pierw szych tygodniach w ojny w organie tej loży 
artyku ł, w  k tó rym  tw ierdził, że m asoneria n iem iecka nigdy nie popierała przesadnych uczuć naro­
dowych, a więc „tym  bardziej m a praw o, wobec nieszlachetnych pobudek, jak ie  w yw ołały w alkę 
7 m ocarstw  z Niemcami, wypowiedzieć zdanie, że zniknięcie albo ograniczenie k u ltu ry  niem ieckiej 
zada ciężki cios nie tylko m asonerii niem ieckiej, ale i m asonerii w  ogóle".

W tym  sam ym  „leksykonie" czytam y w  in n y m  m iejscu, że „H jalm ar Schacht by ł jednym  
z członków... W ydziału im. Blunt.schi‘ego niem ieckiej Ligi dla popierania Ligi N arodów założonego 
P °  w ojnie św iatow ej przez m asonów niem ieckich celem  reprezentow ania  i rozszerzania w śród „bra­
ci tak  blisko pokrew nej m asonerii idei Ligi N arodów . (W ydział im. B luntschi‘ego)... popierał 
w ielką i tak  praw dziw ie m asońską ideę Ligi N arodów , ale ponadto p ragnął nadać pracy Ligi tę 
e tyczną głębię i to re lig ijne  nam aszczenie (W eihe), bez k tórego naw et najczystsza i najbardziej
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bezinteresow na praca  n ie może osiągnąć sukcesów  przy politycznym  kształtow aniu  współczesno­
ści, ani zapew niać jej trw ałości11.

Ja k  widzim y, dr. Schacht g ra ł b. czynną ro lę  w  m asonerii w  w ażnych m om entach politycz­
nych, co nie przeszkodziło m u pełnić w  Trzeciej Rzeszy hitlerow skiej odpowiedzialnej wysoce 
funkcji prezesa B anku Rzeszy, a przez k ilka la t ponad to  zajm ować stanow iska m inistra  skar­
bu. (A n ty -M ).

H I S T O R I A  Z A K O N U  B’N R  I B ' R 1 T H
Rozwiązanie i opieczętowanie lóż B‘nai-B ‘r ith  przez organy państw ow e ujaw niło  ich siedziby, 

listy członków, charak te r ich prac i organizacje od nich uzależnione. W arto podać przy  tej okazji 
dane historyczne, dotyczące pow stania i rozw oju tej potężnej, oplątującej św iat cały m afii żydow ­
sko - m asońskiej.

N iezależny Zakon B £nai B T ith  (Independent O rder B £nai B £rith  I.O.B.B.) pow stał w  A m ery­
ce w  roku  1843, gdy 13 października została założona pierw sza jego loża „New -  Y ork -  Lodge“ 
W Now ym  Jorku . Nazwa pochodzi od h eb ra jsk ich  w yrazów  B nai B rith  (lub Bnej B rith ) 
co w  tłum aczeniu  dosłow nym  znaczy Synow ie P rzym ierza  (Jehow y z Synam i Izraela). W języku 
angielskim  nazw a ta  brzm i: I.O.B.B. — Independen t O rder B £nai B T ith; w  niem ieckim  — U.O.B.B. 
— U nabhangiger O rden B £nai B hith . Założycielam i Zakonu byli Żydzi — em igranci z Niemiec, k tó ­
rzy poprzednio należeli do t.zw. ary jsk ich  lóż w olnom ularskich. Na czele tych  założycieli s ta ł H en­
ry  Jones z H am burga, konstruk to r m aszyn, p o lity k  i działacz społeczny, uw ażany za tw órcę Za­
konu; k ierow ał on organizacją do swej śm ierci (1866 r.).

W r. 1851 by ła  już  dostateczna ilość lóż, aby powołać do życia oficjalną w ładzę Zakonu, czyli 
p ierw szą W ielką Lożę w  Now ym  Jo rk u ; rów nieżw  tym że roku  pow stała druga W ielka Loża w  Cin- 
c innati (St. Zj. A. Pół.), a w  roku  1856 trzecia okręgow a W ielka Loża w  Filadelfii. W r. 1855 u tw o­
rzono oficjalną godność kierow nika Zakonu, k tó ry m  został H enry  Jones; godność ta  nie by ła  jesz­
cze jednak  określana m ianem  Prezyden ta  Zakonu. W r. 1851 ilość członków Zakonu w ynosiła 2889, 
a k ap ita ł organizacji 78.000 doi. W r. 1868 pow sta ły  dalsze trzy  W ielkie Loże, a m ianow icie w  San 
Francisco, B altim ore i Chicago. W tym  sam ym  ro k u  zjazd w  Now ym  Jo rku , złożony z przedstaw i­
cieli w szystkich lóż (Zakon liczył już 20.000 członków ), uchw alił now y s ta tu t, k tó ry  usta la  całą 
w ew nętrzną organizację władz, obowiązującą po dzień dziesiejszy. S ta tu t ten  nadaw ał najw yższe 
upraw nienie P rezydentow i Zakonu (now o-utw orzonej godności organizacyjnej), następnie K om ite­
tow i W ykonaw czem u i Sądowi A pelacyjnem u w y b ie ran em u  na  la t pięć. O ile w ięc poprzedni s ta ­
tu t  szedł w  k ie ru n k u  bardziej „dem okratycznym 11, o ty le  obecnie obow iązujący — cen tralizu je  w ła­
dzę w  rękach  prezydenta.

P ierw szym  P rezyden tem  b y ł Ju liusz  Bien, z zawodu lite ra t, k tó ry  piastow ał tę  godność do r. 
1900. N astępcą jego był Leo H. Lew i z Nowego Jo rk u .

W  r. 1873 pow stała now a W ielka Loża n r  7, k tó re j podlegały loże Stanów  południow ych.
Od roku  1882 zaczyna się rozwój B £nai B T ith  w  Europie. W roku  tym  M oryc Ellinger, pełno­

m ocnik K om itetu  W ykonawczego, założył lożę w  Berlinie. W tym że okresie w pływ y B lnai BTith 
w  A m eryce były  już tak  silne, że jak  podaje „ Jew re jsk a ja  E ncyklopedia11, (str. 682):

„Pod w pływ em  Zakonu (Bnai B rith ) P eixo tte  by ł odkom enderow any do R um unii 
w  charak terze  konsula S tanów  Zjednoczonych, aby m ieć w pływ y na  władze ru m u ń ­
skie w  spraw ie obrony poddanych Żydów 11.

W r. 1885 zostają założone W ielkie Loże w  N iem czech, Rum unii, A ustro  - W ęgrzech oraz na 
W schodzie.

Na początku X X  w., Zakon zaczyna w spółpracow ać z w ielkim i i w pływ ow ym i organizacjam i 
żydowskim i w  Europie, stojącym i na  straży in te resów  żydostw a a m ianowicie: „Alliance Israelite  
U niverselle“ w  Paryżu , „Żydowskim  T ow arzystw em  K olonizacyjnym 11 („J.C .A.11) w  Londynie, „Isra- 
elitische A lliance 11 w  W iedniu itp.

W roku  1910 Zakon liczył już około 40.000 członków , zgrupow anych w  420 lożach. Od r. 1913 
zaczyna działać jako sekcja ITnai B T ith  tzw. „A n ti -  D efam ation -  L eague11 — (Liga Przeciw osz- 
czercza). Ma ona za zadanie paraliżow ać w szelką akcję  antyżydow ską i zwalczać czynniki od Ży­
dów niezależne. Po W ielkiej W ojnie Bńiai B T ith  w ysyła do Polski Kom isję, k tó ra  m iała za zada­
nie zbadanie stosunków  polsko - żydow skich.O ficjalnie była to K om isja S tanów  Zjedn. A. P. 
Na jej czele s ta ł H enryk  M orgenthau (członek K o m ite tu  Egzekutyw y BTiai B T ith w  latach 1919 — 
20). K om isja czerpała dane do swego spraw ozdania  z m ateria łów  opracow anych i dostarczonych 
przez loże B£nai B T ith w  Polsce. W w yniku  tak  przeprow adzonych badań Polska m iała parę  „przy­
jacielsk ich 11 dem arche państw  obcych, dotyczących położenia Żydów w  naszym  kraju . M ówiąc 
o n iek tó rych  tylko przejaw ach działalności „Ligi A ntydyfam acyjnej11 w arto  jeszcze nadm ienić, że 
w  r. 1931 na „prośbę11 H n a i B Tith, rząd  Stanów  Zjednoczonych in te rw en iu je  w  spraw ach położe­
n ia Żydów w M eksyku, a w  r. 1936 p rezyden t R oosevelt na żądanie (sic!) Zakonu in terw en iu je  
w  Niemczech w zw iązku z antyżydow skim i zarządzeniam i rządu  niem ieckiego.

IN N E  D A T Y  H IST O R Y C Z N E .
W r. 1926 BTiai B T ith  zw alczający dotychczas sjonizm, p rzystępu je  nagle do pracy  nad  od­

budową siedziby żydow skiej w  P alestyn ie  i od razu  rezerw uje  sobie połowę m iejsc w  Agencji





Żydowskiej, m imo gw ałtow nej opozycji tak  lew icy  sjonistycznej, jak  i praw ego skrzydła org. sjo- 
nistycznej t.j. rew izjonistów .

W roku  1936 pow stała w  Teł - Aw iw ie (P a lestyna) loża im. B ialika (Chaim  N aehm an Bia- 
lik  — poeta żydowski piszący po hebrajsku. Członek loży „Shaare Zon Lodge“). W kw ietn iu  1937 
r. rząd  niem iecki rozw iązał B ‘nai B ‘r ith  na  te re n ie  całej Rzeszy, a w  r. 1938 w zw iązku z p rzy łą­
czeniem A ustrii do Niemiec, Zakon został rozw iązany rów nież i na jej terenie.

Tak przedstaw ia się pokrótce skreślona h isto ria  pow stania i rozw oju B‘nai B ‘rith . Na zakoń­
czenie należy dodać, że w edług ostatnich danych liczba członków B ‘nai B‘r th  na całym  świecie 
wynosi przeszło 80.000, z czego około 61.000 w St. Zjednoczonych. Od czerwca 1938 r. P rezydentem  
Zakonu, po A lfredzie M. Cohenie, został H enryk  M onsky. (A nty-M ).

C Z Y  I S T N I E J ą  K A T A L O G  1?

W ielki rozgłos zyskało w  lecie br. w ystąp ien ie  b. prem iera  Leona Kozłowskiego w  spraw ie m a­
sonerii. W sw ym  artyku le  w  „Polityce" tw ierdził on m.in., że istn ieją  spisy w szystkch w olnom ula- 
rzy  poszczególnych k rajów  czyli katalogi. Tw ierdził, że sam  m iał w  rękach  tak i katalog, zaw ierają­
cy nazw iska w szystkich m asonów polskich. O glądał w  nim  nazw iska w ybitnych  Polaków  w spół­
czesnych. N aliczył w  katalogu do 2,300 m asonów polskich, w  tym  400 ze środow isk opozycyjnych, 
a około 1,900 m asonów „sanacyjnych", zajm ujących  przew ażnie w ysokie stanow iska w h ierarch ii 
urzędniczej.

K TO  N A L E Ż Y ?

R ew elacje prem . Kozłowskiego w yglądały  bardzo  praw dopodobnie. Pisze J . M .-R iviere w  swej 
książce „Podw ójne oblicze w olnom ularstw a": „Do w olnom ularstw a należą przede w szystkim  urzęd­
nicy i nauczyciele, „lum inarze laicyzm u". Każdy u r  zędnik, pragnący zrobić karierę , je s t w olnom ula- 
rzem  dlatego, że jego zwierzchnicy w biurze są wol nom ularzam i i p rzyznają aw anse tym , k tórzy  po­
litycznie są ich braćm i. Nauczyciel jest w olnom ula rzem  z nienaw iści do proboszcza" (s. 65) „Należą 
wreszcie do w olnom ularstw a karierow icze, k tó rych  je s t bez liku..." (s. 67). A więc w śród oligarchii 
urzędniczej szukać trzeba w  pierw szym  rzędzie wol nom ularzy. Skądinąd wiem y, że w  Min. Oświaty 
i w  Z.N.P. gęsto usadowili się m asoni (o czym n.b. L.Kozłowski nie w spom ina).

Tenże Jean  M arąues - R iviere, sam  b. m ason , k tó ry  zerw ał z organizacją i s ta ł się gorliw ym  
rzecznikiem  Kościoła, powiada, że istn ieją  spisy m asonów  w szystkich krajów , dostępne „braciom " od 
18-go stopnia w  górę (stopień Różokrzyżowca). Jeśli więc są katalogi gdzieindziej, to  dlaczego nie 
m iałyby one istnieć w  Polsce, skoro jes t w  P o lsce  m asoneria regularna, podlegająca oficjalnie 
ośrodkom  m iędzynarodow ym  i posiadająca daw ne tradycje.

N A G O N K A  N A  L. K O ZŁO W SK IE G O

Rzucono się jednak  ze w szystkich stron na prem . Kozłowskiego, krzycząc, że teza jego o ist­
nieniu katalogów  to absurd, nonsens, szantaż, fałszerstw '0, dziecinny w ym ysł. Z robił się zgiełk i re j-  
w ach na  całą Polskę. W iększość prasy  zaczęła ośmieszać i dezaw uować rew elato ra  z taką  zaciekło­
ścią, jakby  w in teresie jej leżało nie u jaw nienie  nazw isk masonów, lecz przeciw nie odsunięcie 
wszelkiego niebezpieczeństw a tego rodzaju. D ziw ne to zjawisko wzbudzić m usiało — w  każdym  bez­
stronnym  obserw atorze — przypuszczenie, że n iem al cała p rasa  w  Polsce podpada pod kategorię 
tych  insty tucyj, k tó re  pow innyby ulec likw idacji na  podstaw ie ostatniego dekre tu  antym asońskiego.

Sam  p. Kozłowski po tykał się n iezbyt szczęśliwie, dowodu praw dy nie przeprow adził, czy też 
przeprow adzić nie chciał. Być może nagonka p rasow a zbiła go z tropu. Nie darow ano m u jednak, 
„Szpilki" skłuły  go doszczętnie (i mówcie tu, że Żydzi nie m ają skłonności do „m ordów ry tu a l­
nych!"), ośmieszono go też na  deskach tea trzyków  rew iow ych. Z. G rabow ski w  „W iadomościach 
L iterackich", w artyku le: „Szukam  katalogów " (korespondencja z Londynu) stw ierdził ostatecz­
nie, że katalogi nie istn ieją , a gdyby naw et, były  to ty lko w k rajach  anglosaskich, gdzie m asoneria 
nie jes t tak  zakonspirow ana, jak  gdzieindziej.

A  JEDNAK... S Ą  K A T A L O G I!

A  więc istn ieją , czy nie istn ieją  katalogi m asonów  w k ra jach  Europy kon tynen ta lnej?  — 
Istnieją. P rem . Kozłowski m ówił praw dę. M am y w rękach  tak i katalog, w praw dzie nie polski, lecz 
niem iecki, nie zm ienia to jednak  w niczym  zasadniczego fak tu . Jeżeli bowiem  istn ieją  katalogi nie- 
miekie, to są i francuskie, belgijskie i in. M uszą więc być i polskie. M iejm y nadzieję, że się kiedyś 
odnajdą.

K atalog, o k tó rym  m ow a je s t to książka w  n ieb iesk ie j opraw ie, objętości 303 stron  druku. Ty­
tu ł: „M itglieder V erzeichnis des V ereins D eu tsch er F re im aurer" , 1921". H erausgeben von L iider- 
H orstm an — Leipzig. — Na dole: „Leipzig. V erein  D eutscher F reim aurer. 1922". Pośrodku znak: D rze­
wo (dąb?), za którego pniem  wschodzi słońce, a nad  w ierzchołkiem  znajdu je  się księżyc i siedem  
gwiazd. O pień dębu oparte: miecz, laska (czy b e rło ? ) i inne insygnia. Pod spodem podpis: „Durch 
A rbeit zur E inigkeit" (Przez pracę do jedności).
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K IL K A  D A N YC H  O K A TALO G U

Na wstępie katalogu podane są władze naczelne związku: Prof. Bischoff Diedrich, dr praw , 
Lipsk, Eichendorfstrasse 39, przewodniczący; K aum ann Emil, „Justizra t“, M agdeburg, Hum boldt 
strasse 2, I-szy zastępca przewodniczącego; prof. Seedorf Heinrich, bibliotekarz miejski, Brema, 
H erderstrasse 13, Il-g i zast. przewodn.; Cordes K arl, kupiec, M agdeburg, W estendstrasse 2, prow a­
dzący interesy związku; dr. H orrneffer August, literat, Solin koło Monachium, D ittlerstrasse 5; 
Gruson Otto, fabrykant, M agdeburg, Hallesche Strasse 6.

Adres Związku: Lipsk 3, F ichtestrasse 43. Jest to miejsce zamieszkania głównego kierow ni­
ka spraw  organizacyjnych ,którym  jest dr. Johann Schwabe. literat, dr. praw. Konto czekowe 11540.

Dalej figurują w katalogu zarządy poszczególnych okręgów. Po nich zaczyna się już spis 
członków, podług m iast ( w kolejności alfabetycznej) i loż. O twiera re jestr loża „Zur Bestandig- 
keit u. E intracht, Aachen  (Akwizgran). Na końcu książki loże niemieckie za granicą (wśród nich i w 
Polsce — świeżo zam knięte dekretem  antym asońskim ). Największe z nich (pod względem liczby 
członków) w Antwerpii, Bydgoszczy, Buenos - Aires, Bukareszcie, Colmarze, Czerniowcach, Die- 
denhofen (Lotaryngia), Tczewie, Gnieźnie, Grudziądzu, Hoboken (St. Zjedn. A. P.), Karlsbadzie, 
Konitz. Konstantynopolu, Krotoszynie, Londynie, Luksem burgu, Mediolanie, M eksyku, Miluzie, P a­
ryżu, Poznaniu, Pradze, Santiago, Szanghaju, S trassburgu, Valparaiso, W iedniu, Ziirichu.

ILU JE ST  M A SO N Ó W  W  POLSCE?

Katalog obejm uje kilkaset lóż i do 25,000 nazwisk. W przeciw ieństw ie do naszej masonerii, 
w której przew ażają urzędnicy i wolne zawody, większość stanowią w tym  spisie kupcy. Loże od 
20 — 30 członków do 300. Katalog nie obejm uje oczywiście wszystkich masonów niemieckich. Ency­
klopedia „Die Religion in Geschichte u. G egenw art" podaje ich liczbę na 52.000, zaś „Der Gross Brock- 
:haus“ aż 79.700. „Verein deutscher F reim aurer11 jest więc z pewnością tylko jednym  ze związków 
masońskich w Niemczach. Do tego doliczyć trzeba  loże okultystyczne i żydowskie (Odd Fellows. 
Bnai B rith  etc.), razem  z pewnością jakieś 120 — 150.000.

Podobną metodę należy zastosować do obrachunku masonerii w Polsce. Do 2,300 braci poda­
nych przez L. Kozłowskiego, dodać trzeba drugie tyle. O trzym am y wówczas ok. 5.000 masonów pol­
skich. Doliczmy do tego tyleż conajmniej m asonów  żydowskich i ok. 1.000 niem ieckich (gdyż 300 
wym ienionych przez Katalog członków „Verein deutscher Freim aurer", pomnożyć trzeba przynaj­
mniej przez 3). Liczba 11 — 12,000 odpow iadałaby najlepiej — naszym zdaniem — istotnej sile 
wolnom ularstwa w Polsce.

S Ą  K A TA LO G I!

Prof. Kozłowskiemu należy się więc ta  satysfakcja  moralna. Katalogi są! P. Kozłowski nie 
kłamał. Pisząc te słowa m am y je w rękach, pa trzym y na nie, dotykam y ich palcami. Ci 
wszyscy, którzy ośmieszali i szkalowali n iefortunnego rew elatora z lata b.r., powinni teraz odwo­
łać to co pisali, jeśli chcą uchodzić za ludzi uczciwych.

Stwierdzenie istnienia katalogów m asońskich jest ważnym krokiem  na drodze do zdekonspi- 
row ania i unieszkodliw ienia mafii lożowej. (A nty-M ).

P.S. — Załączamy w tym  num erze fotografię okładki katalogu oraz str. 25 z nazwiskiem  Dr. 
Schachta do reprodukcji w  prasie.

- s ~
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